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PIJAŃSTWO JEST ZRÓDŁEM ZBRODNI | NĘDZY! 
POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Szkoła dla ludu, a karczma dla... kogo? 


W naszej nieszczęsnej Galicyi na siedm i pół miliona mieszkań- 
ców jest jeszcze dzisiaj trzy i pół miliona takich, co nie umieją 
ani czytać, ani pisać, to znaczy, że u nas co drugi człowiek — to 
ciemny, czyli tak zwany analfabeta. Do szkoły nie chodził, 
w domu się nie uczył, nigdy gazety ani książki w rękach nie miał — 
ot biedny, ciemny człowiek. Zaden inny kraj nie ma tylu analfa- 
betów, co Galicya. Weźmy n. p. Czechy — tam wszyscy umieją 
czytać i pisać. To też każdy tam wie, że jest Czechem, każdy 
potrafi się bronić, nikt nie pozwoli się skrzywdzić i pijaństwa nie 
ma, ludzie dobrze się mają. 

W Galicyi jest 6200 gmin. Z tego 2000 gmin do tej chwili 
jeszcze nie ma szkoły. Ile to jeszcze upłynie lat, zanim każda 
wieś będzie miała swoją szkołę. Ale karczma jest w każdej 
wsi. Nieprawdaż? Dziedzie szkoły nie postawił, ale karczmę wybu- 
dował, czasami dwie i trzy. Nauczyciela do wsi nie sprowadził, 
ale sprowadził za to żydka. Czasami na kościół nie dał grosza, 
ale gorzelnię postawił. Zamiast nauki i oświaty, to lał w chłopa 
wódkę aż go paliło, rozpijał lud, aż się tarzał po rowach. Zyd się 
panoszył, pan hulał zagranicą, a chłop pił siwuchę i ginął w nędzy. 
Szkoły nie ma, ale karczma jest! Nauki i oświaty nie ma, czytelni 
nie ma, biblioteki nie ma, ale gorzelnia i wódka jest! I taka go- 
spodarka trwa setki lat. Polskę przepili, ziemię sprzedali Prusakom 


- i żydom — i nic się nie poprawili. I dzisiaj są jeszcze panowie, 


magnaci, są hrabiowie i hetmańscy synowie, którzy się trudnią 
szynkarstwem, rozpijaniem ludu. Hańba wam — wy oberszynkarze! 
Hańba wam, w której wsi jest karczma, ale niema szkoły! 
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Gdy szlachta, obszarniey więcej dbają o karczmy i gorzelnie, 
aniżeli o szkoły i oświatę ludu, przeto lud powinien stawiać szkoły, 
a karczmy i gorzelnie zostawić obszarnikom i żydom. 

Wy, co robicie wódkę i stawiacie gorzelnie — pijcie śmier- 
dziuchę sami i ochraniajcie swoje «święte karczmy» wraz z pejsa- 
tymi Ickami, Mośkami i Abramkami. 

Dzisiaj hasło ludu będzie: 

„Szkoła dla ludu", a karczma i wódka dla tych, co pędzą wódkę, 
trzymają propinacye, budują karczmy! 


Mobilizacya w Częstochowie. 


Jeden z naszych redaktorów był w Częstochowie i w innych 
miastach w Królestwie podezas wysyłania braci naszych na rzeź 
do Mandżuryi — i tak opisuje te straszne dnie: 

«Nagle z nienacka, zdradziecko, ogłoszono mobilizacyę i ze 
wszystkich nadgranicznych powiatów, bez względu na wiek, powo- 
łano pod broń zapasowych żołnierzy. W sobotę rano ujrzano na 
rogach domów po miastach i wsiach porozlepiane w nocy czerwone 
afisze, obwieszczające fatalną wiadomość. Z każdego powiatu po- 
wołano dziesiątki tysięcy ludzi, którzy zapomnieli już, kiedy służyli 
w wojsku, ludzi, co od dawna są ojcami rodzin i od dawna na 
ich utrzymanie pracują. 

To, co się w te dni działo w Królestwie, uchyla się z pod 
pióra; żaden opis nie da obrazu prawdy. — Przez cały dzień 
ludzie biegali jak opętani, ogłupiali. Fabryki, kopalnie, interesy 
handlowe, w pierwszej godzinie po ogłoszeniu mobilizacyi stanęły, 
pozbawione jednym zamachem głów i rąk. 

Co teraz stanie się z wdowami i sierotami? Jak one zniosą 
ten nowy cios? — Ta myśl opanowała wszystkich interesowanych 
i obojętnych, przebiegała, jak błyskawica, przez mózgi i serca ludzkie. 
W tych dniach. widzieć można było w pierwszorzędnych restaura- 
cyach publiczność zupełnie pomieszaną, panów, robotników, urzę- 
dników, kelnerów, rzemieślników, rozprawiających, przerażonych, 
połączonych jedną wspólną niedolą, przygniecionych jedną wielką, 
czarną chmurą ucisku i niewoli. 

Po ulicach biegać zaczynają wylęknione kobiety, również 
potraciwszy głowy, jak powracający od porzuconej pracy ich mężo- 
wie, ojcowie, bracia, synowie... 

W pierwszej chwili rodzi się myśl: uciekać za granicę, Po co 
pędzić na wojnę z dzielnym, sympatycznym narodem, wrogiem 
naszych wrogów, na wojnę, w której życie dać mamy za śmiertel- 
nego naszego wroga? Ale uciekać nie tak łatwo, co zrobić z żoną, 
dziećmi, gdzie je umieścić, jak przez granicę przeprowadzić, czem 
wyżywić? 

Kto w tych dniach jechał przez Królestwo Polskie wzdłuż 
linii kolejowej lub koleją, nie zapomni nigdy tych dni. Pociąg 
mijają pędem inne, jeden za drugim, a z tych pociągów dolatuje 
jakiś jęk, czy Śpiew, jakaś dziwna nuta. 
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Ale oto dolatują jakieś dziwne hałasy, niby szmer wezbranej 
fali, niby coraz wyraźniejszy jęk tłumu. Pociąg wjeżdża na małą 
stacyjkę, wtłacza się w tłum jakiś, oszalały z rozpaczy. To żony 
i dzieci, matki, ojcowie, siostry i bracia, zebrali się tłumnie, aby 
pożegnać i odprowadzić odjeżdżających, których na stacyach ładują 
do pociągów po tysiącu i więcej. Ryk straszny, nieludzki jakiś, 
przeciągły i wrzask. Ludzie jakimś konwulsyjnym uściskiem ze 
sobą złączeni, rozstać się ze sobą nie mogą; potem widzisz, jak 
prowadzą mdlejącą kobietę, jak mały chłopczyk trzyma krzycząc, 
jedną rączką jej spodnicę, a drugą sznurek od mizernego tobołka. 
wiszącego na ręku mężczyzny, bladego, jak papier. Ten człowiek 
przyklęka, obejmuje chłopczyka, schyla głowę aż do jego zabło- 
conych nóżek i widać, że szlocha. A jakaś inna kobieta przypada 
z trojgiem dzieci i oszalała chwyta za koła lokomotywy; inna 
znowu klęczy schylona na ziemi, krzyczy i wali pięścią w próżny 
koszyk, w którym widać komuś odjeżdżającemu jakiś na drogę 
posiłek przyniosła. Zydówce w roztarganej sukni pod szyją, spadła 
z głowy binda czy peruka. Ona przedziera się przez tłum z wy- 
ciągniętemi rękami i głową ostrzyżoną. Jakiś starszy z dużemi 
blond wąsami mężczyzna trzyma kurczowo za szyję kobietę i mło- 
dzieńca w czarnej czapce, 

Zandarm podnosi za rękę kobietę leżącą na szynach, a dzie- 
cko odsuwa nogą zbrojną w ostrogę od kół wagonu. 

A tu biegną znowu kobiety, podnoszą maleńkie dzieci w górę; 
«popatrz, popatrz jeszcze na tatę!» y 

Dzwonki, świst, pociąg rusza.. Podnosi się krzyk i wrzask 
nieludzki. r 

Pociąg już pędzi, aż jeden robotnik wychyla się z platformy 
wagonu, macha czapką i wrzeszczy: «Niech żyje Polska! Psiakrew! 
«a kolor jego jest czerwony!».. Bo na nim robotników krew!» 
ryknie z nim cały chór i w gromie straszliwej pieśni, wśród huku 
kół, płaczu i wrzawy, pociąg wybiega ze stacyi!... 


KRZYZACKA MAC. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „„KRZYŻACY”.) 
(Ciąg dalszy.) 
Król, który z wyniosłego miejsca zawiadował całą bitwą, roz- 


 syłał pachołków i aż ochrypł od dawania rozkazów, gdy ujrzał 
, wreszcie, że wszystkie wojska pracują, począł i sam rwać się 


do boju. 

; Nie puszczali go dworzanie, bojąc się o świętą osobę pańską. 
Żuława chwycił konia za cugle, i choć król uderzył go włócznią 
po ręku nie puścił. Inni zastąpili też drogę, prosząc, błagając 
i przedstawiając, że i tak losów bitwy nie przeważą. 

A tymczasem największe niebezpieczeństwo zawisło nagle nad 
królem i nad całym jego orszakiem. 
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Oto mistrz, idąc za przykładem tych, którzy wrócili po roz- 
gromie Litwy, i chcąc także zajechać z boku Polakom, zatoczył 
koło, skutkiem czego jego szesnaście chorągwi wyborowych musiało 
przechodzić właśnie nieopodal wzgórza, na którem stał Władysław 
Jagiełło. = 

Spostrzeżono wraz niebezpieczeństwo, ale nie było czasu się 
cofać. Zwinięto tylko znak królewski, a jednocześnie pisarz kró- 
lewski, Zbigniew z Oleśnicy, skoczył co siły w koniu, do najbliższej 
chorągwi, która gotowała się właśnie na przyjęcie nieprzyjaciela, 
a której rycerz Kiełbasa przywodził. 

— Król w obierzy. Na pomoc! — zawołał Zbigniew. 

Lecz Kiełbasa straciwszy poprzednio hełm, zerwał całą mokrą 
od potu i pokrwawioną myckę z głowy i, pokazując ją gońcowi, 
zakrzyknął z gniewem okrutnym: 

— Patrz, jeśli tu próżnujem! Szalony! Zali nie widzisz, że na 
nas idzie ta chmura, i że właśnie naprowadzilibyśmy ją na króla, 
zaczem ruszaj precz, bo cię tu mieczem przebodę. 

I niepomny z kim mówi, zziajany, uniesion gniewem, zamierzył 
się istotnie na gońca, ów zaś, widząc z kim sprawa, a co większa, 
że stary wojownik ma słuszność, skoczył napowrót do króla i powtó- 
rzył mu co usłyszał. 

Więc straż królewska murem wysunęła się naprzód, aby pana 
piersiami zasłonić. Tym razem jednak król nie dał się powstrzymać 
i stanął w pierwszym szeregu. Lecz ledwie się ustawili, chorągwie 
niemieckie były już tak blisko, że herby na tarczach można było 
doskonale odróżnić. Widok ich dreszczem mógł przejąć najodwa- 
żniejsze serca, był to bowiem sam kwiat .i wybór rycerstwa. 
Przybrani w świetne zbroje, na ogromnych, jak tury, koniach, nie 
uznojeni w boju, w którym dotychczas nie brali udziału, wypoczęci, 
szli jak huragan z tętentem, z hukiem, z szumem chorągwi i chorą- 
giewek, a sam wielki mistrz leciał przed nimi w białym, szerokim 
płaszczu, który rozpuszczony na wiatr, wyglądał jak olbrzymie 
skrzydła orła. 

Mistrz minął już orszak królewski i biegł ku głównej bitwie, 
bo co mu tam znaczyła jakaś garstka rycerzy stojących na uboczu, 
między którą nie domyślał się i nie rozpoznał króla! Ale z pod 
jednej chorągwi oderwał się olbrzymi Niemiec, i czy to poznawszy 
Jagiełłę, czy też znęcony srebrzystą zbroją królewską, czy wreszcie 
chcąc popisać się odwagą rycerską, schylił głowę, wyciągnął kopię 
i skoczył wprost na króla. 

Król zaś spiął ostrogami konia, i nim go zdołano zatrzymać, 
skoczył także ku niemu. I byliby się niechybnie starli śmiertelnie, 
gdyby nie ten sam Zbigniew z Oleśnicy, młody sekretarz królew- 
ski, zarówno biegły w łacinie, jak i w rycerskiem rzemiośle. Ten 
mając złomek kopii w ręku, zajechał Niemca z boku i grzmotnąwszy 
go w łeb, skruszył mu hełm i zwalił na ziemię. <W tej chwili sam 
król uderzył go ostrzem w odkryte czoło i własną ręką zabić 
go raczył». 

Tak zginął sławny rycerz niemiecki, Dypold Kikieritz von 
Dieber. Konia jego pochwycił kniaź Jamont, a on sam leżał śmier- 
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telnie porażon w swej białej, jace, na stalowej zbroi i w pozłocistym 
pasie. Oczy zaszły mu bielmem, lecz nogi kopały jeszcze czas jakiś 
ziemię, dopóki największa ludzka uspokoiciełka, śmierć, nie po- 
kryła mu nocą głowy i nie uspokoiła go na zawsze. 

Skoczyli rycerze z pod chełmińskiej chorągwi, chcąc pomścić 
śmierć towarzysza, lecz sam mistrz zabiegł im drogę i krzyknął: 
«Herum! herum!» — zaganiał ich tam, gdzie miały rozstrzygnąć 
się losy tego krwawego dnia, to jest do głównej bitwy. 

I znów zdarzyła się rzecz dziwna. Oto najbliżej od pola 
stojący Mikołaj Kiełbasa poznał wprawdzie nieprzyjaciół, ale w ku- 
rzawie nie poznały ich inne polskie chorągwie, i myśląc, że to 
Litwa wraca do boju, nie pospieszyły na ich przyjęcie. 

Dopiero wyskoczył Dobko z Oleśnicy naprzeciw pędzącego 
w przedzie wielkiego mistrza i poznał go po płaszczu, po tarczy 
i po wielkim relikwiarzu, który on nosił na piersiach, na pancerzu. 
Ale nie śmiał uderzyć kopią polski rycerz w relikwiarz, choć nie- 
zmiernie siłą mistrza przewyższał, więc ów podbił mu ostrze do 
góry, zranił nieco konia, poczem minąwszy się, zatoczyli koło 
i rozbiegli się, każdy ku swoim. 

—- Niemce! sam mistrz! — zakrzyknął Dobko. 

Usłyszawszy to, kopnęły się z miejsca największym pędem 
ku wrogom chorągwie polskie. Pierwszy uderzył ze swymi Mikołaj 
Kiełbasa, i znów rozgorzała bitwa. 

Lecz czy to, że rycerstwo z ziemi chełmińskiej, między którem 
wielu było ludzi polskiej krwi, nie uderzyło szczerze, czy też, że 
zaciekłości Polaków nic już nie mogło powstrzymać, dość, że ten 
nowy napad nie wywarł takiego skutku, jakiego się mistrz spo- 
dziewał. Zdawało mu się bowiem, że to będzie ostatni cios zadany 
potędze królewskiej, a tymczasem spostrzegł wkrótce, że to Polacy 
prą, idą naprzód, biją, rażą, biorą jakby w żelazne cęgi te hufce, 
a jego rycerstwo raczej się broni, niż naciera. 

Próżno zachęcał głosem, próżno zapędzał mieczem w bój. 
Bronili się wprawdzie i bronili mocno, ale nie było w nich ni tego 
rozmachu, ni tego zapału, który porywa wojska zwycięskie i którym 
rozgorzały serca polskie. W zbrojach potłuczonych, we krwi, w ra- 
nach, z poszczerbioną bronią, bez głosu w piersi, rwali się jednak 
w zapamiętaniu polscy rycerze ku najgęstszym kupom Niemców, 
a ci poczęli to zdzierać konie, to oglądać się za siebie, jakby chcąc 
wiedzieć, czy nie zamknęły się jeszcze te żelazne cęgi, które obej- 
mowały ich coraz okropniej, i ustępowali, zwolna, ale ciągle, jakby 
pragnąc wydostać się nieznacznie z morderczego skrętu. A w tem 
od strony lasu zagrzmiały naraz nowe okrzyki. To właśnie Zyn- 
dram wprowadził i puścił kmieciów do boju. Zazgrzytały wnet po 
żelezie kosy, zagrzmiały pod cepami pancerze. trup jął padać 
coraz gęstszy, krew lała się strumieniem na zdeptaną ziemię, i bitwa 
stała się jak jeden płomień niezmierny, gdyż Niemcy, poznawszy, 
że tylka w mieczu ratunek, poczęli się bronić rozpaczliwie. 

I smagali się tak jeszcze w niepewności zwycięstwa, dopóki 
olbrzymie kłęby kurzawy nie wzbiły się niespodziewanie po prawej 
stronie bitwy. 
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— Litwa wraca! — huknęły radośnie głosy polskie. 

I odgadli. Litwa, którą łatwiej było rozbić niż zwyciężyć, 
wracała teraz i z wrzawą nieludzką pędziła, jak wicher na swych 
ścigłych koniach do boju. 

Wówczas kilku komturów, a na ich czele Werner von Tetlingen, 
przyskoczyło do mistrza. 

— Ratuj się panie! — wołał pobladłemi usty komtur Elbląga. — 
Ratuj siebie i Zakon, póki się koło nie zawrze. (C. d.. n) 
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I to lud gniecie. 


Ubezpieczający swoje budynki włościanin, musi premię swoją 
asekuracyjną za trzy miesiące z góry wypłacić, gdyż inaczej polica 
przepada. Nie może jednak włościanin stać na równi z ludźmi, 
którzy czerpią dochody z przemysłu, handlu, rękodzieła, czy z wiel- 
kiej własności ziemskiej, bo zarobki włościanina są zmienne i są 
okresy czasu zupełnie bezzarobne n. p. w zimie. Gdy się ma do 
tego liczną rodzinę, to sztuka wprost dotrzymać raty. Możliwą to 
rzeczą gospodarzowi zamożnemu, na kilku morgach gruntu, bo 
sprzeda ziemniaków, czy zboża, jałówkę lub świnię i zapłacić 
potrafi, ale biedakowi o nędznej chałupinie i kilku zagonach nie 
sposób się wypłacić, skutkiem czego wielu z tej przyczyny swego 
. dobytku nie ubezpiecza, lub ubezpieczało, a skutkiem niemożności 
spłacenia rat, musiało się wycofać. 

Cóż począć z tą sprawą? Koniecznie trzeba się starać u To- 
warzystw ubezbieczeń o możność spłacania premii asekuracyjnych 
w czterorocznych ratach. Z takim przedstawieniem rzeczy wnosić 
prośby do Wydziałów powiatowych, a Wydziały — jak mi obiecał 
pan Hanusz, marszałek bocheński, odniosą się do Towarzystwa 
asekuracyjnego, i spłacanie premii od wartości ubezpieczonych 
budynków ratami z pewnością nam wyjednają. Prośba taka może 
być takiej treści: *Świetny Wydziale powiatowy! My niżej podpi- 
sani gospodarze gminy...... pragniemy jak najusilniej ubezpieczać 
nasze budynki od ognia, wiedząc, że to jedyny sposób ochrony 
przed pogorzelą, rujnującą nasze mienie. Zniechęca nas do tego 
atoli nowo zaprowadzony przepis, który zniewala nas do płacenia 
premii od ubezpieczonych budynków w trzech miesiącach z góry, 
w przeciwnym bowiem razie tracimy prawo do wynagrodzenia 
szkody. Gdy podpisani jesteśmy niegruntowi i małogruntowi, a co 
gorsza nie mamy odpowiednich zarobków ani fabryki, któraby 
nam dawała zatrudnienie, stosowanie się do tego przepisu aseku- 
racyjnego jest dla nas całkiem niemożliwe. Upraszamy Świetny 
Wydział powiatowy o wyjednanie nam u Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń możność spłacania premii od ubezpieczonych budyn- 
ków w czterech równych rocznych ratach». 

ARE dnia ...... 1904. — Podpisy. 
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Prośby te mają być w jak najliczniejsze podpisy włościan 
zaopatrzone. Na końcu potwierdzi Zwierzchność gminna taką prośbę 
tak. «Podpisana Zwierzchność gminna przychyla się do niniejszej 
prośby, i naprowadzone w niej potrzeby potwierdza w całej osnowie». 

sth | dnia ...... 1904. (podpis naczelnika gminy i pieczęć). 

Chcąc w ten sposób przyjść ludowi z pomocą, wzywam sza- 
nownych naczelników gmin i pp. sekretarzy, by powyższej treści - 
podania ludowi robili. Pouczajcie o potrzebie wniesienia takiej 
prośby i zajmijcie się zbieraniem jak najwięcej podpisów, przed- 
stawiając wielkość nieszczęścia, jakie wyrządza pożar i jak to źle, 
jak się kto nie asekuruje. Weźmy się wreszcie do tego, a odniesiemy 
dużo pożądanej korzyści. 

Szczytniki, w październiku 1904. roku. 

Kajetan Kołos, naczelnik gminy. 


SPRAWY LUDOWE. 


Dosłowne tłómaczenie dotychczas obowiązującego układu, zawar- 
tego między Austro-Węgrami a Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
północnej dnia 20. września 1871., a podpisanego przez cesarza 
Franciszka Józefa I. 6. lipca 1871. 

Art. I. Poddani monarchii austr. węg. którzy co najmniej 
przez lat pięć stale przebywali w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, a podczas tego zamieszkiwania stali się naturalizowa- 
nymi obywatelami Stan. Zjed., przez rząd austryacki i węgierski 
mają być uznanymi za obywateli amerykańskich i jako tacy 
traktowani. 

Nawzajem, poddani Stanów Zjednoczonych Ameryki, którzy 
stale przynajmniej przez lat pięć w krajach monarchii austr. węg. 
przebywali, a podczas tego stali się obywatelami monarchii ausrya- 
cko węgierskiej, mają być uważani przez Stany Zjednoczone za 
obywateli austryackich lub węgierskich i jako tacy traktowani. 
Proste oświadczenie, że chce się być obywatelem jednego lub 
drugiego państwa niema dla żadnej strony mocy naturalizacyi. 

Art. II. Naturalizowany obywatel jednej strony może po swoim 
powrocie do krajów drugiej strony być pociągnięty do śledztwa i uka- 
rany za popełnione według ustawy dawniejszej jego ojczyzny 
karygodne czyny przed wyemigrowaniem, o ile przez ten czas nie 
nastąpiło przedawnienie lub jakiś powód zwalniający go od kary. 

Mianowicie według art. I. uznany obywatel amerykański 
(dawniejszy obywatel monarchii autr. węgier.) według tutejszych 
ustaw może być pociągnięty do śledztwa, może mu być wytoczone 
śledztwo i może być ukarany za niedopełnienie służby wojskowej: 

1) jeżeli wyemigrował już jako rekrut: 

2) jeżeli wyemigrował podczas służby przy sztandarach lub 
podczas czasowego urlopu: 

3) jeżeli wyemigrował jako chwilowo urlopowany, lub jako 
rezerwista, lub landrezerwista (obrona krajowa) gdy mu doręczono 
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kartę powołującą lub powołanie publiczne ogłoszone zostało, lub 
wojna wybuchła. 

Wzamian za to w Stanach Zjednoczonych naturalizowany 
dawniejszy obywatel austryacko-węgierski, który podczas lub po 
wyemigrowaniu inne jak w 1. 12 i 3 wymienione ustawowe posta- 
nowienia co do służby wojskowej zaniechał — po swoim powrocie 
do dawniejszej ojczyzny nie może być powołany do służby woj- 
skowej ani pociągnięty do śledztwa i kary za niedopełnienie 
służby wojskowej. 

Art. III. Umowa co do wzajemnego wydania uciekających 
przestępców przed sądem karnym. która między monarchią austr. 
węgierską z jednej strony, a Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
z drugiej strony zawartą została 3. czerwca 1856. jako też z 8. maja 
1848. podpisała dodatkowa konwencya co do układu handlowego 
i żeglugi zawarta między tymi rządami dnia 27. sierpnia 1829., 
a mianowicie postanowienie art. IV. tej dodatkowej konwencyi co 
do wydania dezerterów okrętów wojennych ihandlowych 
pozostały nadal w mocy. 

Art. IV. Którzy wyemigrowali z jednego państwa i według 
art. I. uzyskali przynależność drugiego państwa, nie mogą po 
powrocie do dawniejszej ojczyzny być przymuszeni do przyjęcia 
poddaństwa tamże. Jeżeli jednak dobrowolnie poddaństwo to znowu 
uzyskał i zrzeka się przez naturalizacyę uzyskanych praw obywa- 
telskich, to jest to dopuszczałnem i wystarcza proste oświadczenie, 
że się chce wrócić do dawnego stanu rzeczy. 


Krzywdy i nadużycia. 


Panu Prezydentowi prokuratoryi skarbu Korytowskiemu dono- 
simy, że pomimo, iż jeszcze w maju 1908. roku spaliło się w Kan- 
nie, powiat Dąbrowa 21 zabudowań, dotąd jeszcze biednym pogo- 
rzelcom nie odpisano podatków. Widocznie inspektor podatkowy 
w Dąbrowie ma za dużo roboty i nie może sobie dać rady, albo 
nie nadaje się na to stanowisko, a w takim razie należałoby tam 


dać innego. — Mamy nadzieję. że pan Prezydent weźmie w opiekę 
pogorzelców i nie będziemy musieli szukać pomocy u Niemców 
w Wiedniu. — Minęło półtora roku od pożaru, a inspektor nawet 


dotąd nie raczył przybyć na miejsce klęski, aby zbadać straty 
i szkody. Ściągać podatki, to ci panowie umieją nawet z pogwał- 
ceniem ustawy, ale gdy trzeba ulżyć nieszczęśliwym, to ich nie ma. 

Ładny wójt w Mrzygłodzie. Tak dużo u nas wójtów złych, a tak 
mało dobrych. Znowu musimy pisać o wójcie, którego co prędzej 
nałeży usunąć. W Mrzygłodzie jest wójtem niejaki Jan Adamo- 
wicz. Oprócz pisarza gminnego, który z wójta zadowolony, cała 
gmina narzeka. Niektóre sprawki wójta podajemy: I tak, wyrąbano 
57 sągów lasu dla członków gminy. Najwięcej skorzystali żydzi, 
choć do gminy nie należą. Im to wójt asygnaty na drzewo sam 
pozanosił. — Tamy na brzegach Sanu, kultury i łoziny są poni- 
szczone przez złych ludzi. Wójt wie o tem, ale nic nie robi, aby 
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drabów ukarano. — Na cmentarzu pasie się bydło, trzoda chlewna 
i konie. Krzyże powywracane, nagrobki uszkodzone, a wójt jakby 
nie był z kości i mięsa, tylko jakby był malowany. Ładny wójt. — 
Z cegielni gminnej wziął wójt 350 cegieł i dotąd nie zapłacił. — 
Wybory tak przeprowadził, że musiano wnieść protest. 

Na poczcie krakowskiej dziwne się teraz jakieś prowadzą rządy. 
Pomijamy łajdactwa z listami amerykańskiemi, które kradł pewien 
urzędnik pocztowy, ale inni urzędnicy zapominają widocznie, że 
poczta jest dla publiczności, że powinna ułatwiać ludziom prace 
i starania, a nie utrudniać. Gdy dawniej nikt nie słyszał, aby 
poczta odsyłała przekazy, to teraz gdy przekazu się nie podejmie 
parę dni, to jakiś pocztowy biurokrata odsyla przekaz i Admini- 
stracyi nie ehce wypłacić pieniędzy. Jakiś jest teraz nowy likwi- 
dator, który szczególną jakąś opieką otoczył przekazy «Obrony 
ludu» i odsyła pieniądze czytelnikom z powrotem. Niedawno nawet 
tak zrobił, że wydał przekazy, redaktor podpisał, a on pie- 
niądze odesłał, choć naszem zdaniem — nie miał już prawa, bo 
przekazy były u nas! 

Jeżeli c. k. Dyrekcya nie zrobi porządku i nie ureguluje tej 
manipulacyi, to będziemy musieli rozmazać tę sprawę w parlamencie, 
lecz podkopywać wydawnictwa jakiemuś biurokracie nie pozwolimy. 
Powinien on pamiętać, że poczta jest na usługi publiczności. 

Pana sędziego Moczydłowskiego w Nowym Targu tym razem 
prosimy, aby z ludźmi w sądzie obchodził się grzecznie. Sędzia 
powinien dawać ludziom przykład dobrego wychowania, musi być 
cierpliwy, wyrozumiały, grzeczny, uprzejmy nawet wobec winnych. 
Tego wymaga wysoka godność sędziowska. Kto takim nie jest, 
powinien opuścić szeregi sędziów. Pan Moczydłowski woła do 
górali: za drzwi! Tak się woła do psa, ale nie do ludzi. I my na 
takie obchodzenie się z góralami nie pozwolimy. Człowiek bogo- 
bojny, powinien być przedewszystkiem dobrym dla ludzi i cier- 
pliwym, inaczej cała jego pobożność nie warta funta kłaków. 


WIADOMOSCI ZE SWIATA. 


Jeńcy rosyjscy w Japonii. Z powodu licznych niesubordynacyi 
trzymanych w Japonii rosyjskich jeńców wojennych, którzy usiłowali 
uciec lub napadali na dozoreów, wydano następujące zarządzenia: 
Jeńców, którzy sprzeciwiają się swym dozorcom, należy osadzić 
w więzieniu. Przywódców spisków, mających na celu gwałty i ucieczkę, 
należy skazać na śmierć albo na wygnanie. Innych spiskowców 
należy więzić. Przywódców organizowanych napadów na dozorców 
należy skazać na śmierć, a innych, ich towarzyszy, na utratę wol- 
ności. Ponownie wzięci do niewoli jeńcy, których pierwotnie wy- 
puszczono pod przysięgą, że w obecnej wojnie nie będą walczyli, 
mają być również skazani na śmierć. 

Usposobienie w Rosyi. Moskiewski korespondent donosi: Nie 
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można dłużej taić, że wojna z Japonią jest bardzo niepopularną 
w całej. Rosyi, a zwłaszcza tu, w jej sercu. Ciągłe klęski, ogromne 
straty w ludziach i materyałach, olbrzymie otiary pieniężne, wywo- 
łują u wszystkich zapytanie, po co właściwie Rosya prowadzi 
wojnę, która w najlepszym razie nie może jej przynieść wielkiej 
korzyści. 

Nowy Jork. Roosewelt został ponownie wybrany prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. 

W insbruku zaszły w tym tygodniu rozruchy, wywołane przez 
Niemców, którzy napadli na Włochów. W południowych prowin- 
cyach Austryi mieszka dużo Włochów, dla których rząd otworzył 
uniwersytet. Pod błahym powodem Niemcy napadli na Włochów, 
poranili ich, zburzyli wewnętrzne urządzenie gmachu i zmusili wła- 
dze do użycia wojska dla poskromienia szaleńców. 

We Francyi ministra wojny wypoliczkował jeden z posłów 
podczas obrad w Izbie. 


Kronika i rozmaitości. 


Kto teraz zapłaci 30 centów, będzie otrzymywał gazetę co tygodnia do 
końca roku. — Namawiajcie więc nowych czytelników, aby zamiast do karczmy, 
wstępowali do szeregu ludzi oświeconych. 

Pieniądze przysyłać należy przekazem: Administracya „Obrony ludu“ 
w Krakowie, ul. Pijarska |. 2. 

Prosimy naszych czytalników, którym poczta pieniądze zwróciła, aby 
drugi raz posłali pod wymienionym adresem: Administracya „Obrony ludu* 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 2. 

Nasz czytelnik Mrowiec pisze nam: Podaję wam nazwiska tych, o których 
wiem, że chęć czytania mają i przecież ich stać na tę parę koron na gazetę. 
U nas jest 130 numerów we wsi, a zaledwie jest nas trzech, co czytają gazetę. 
Więcej nikt nie czyta, czytelni nie ma, biblioteki nawet w szkole nie ma, nato- 
miast jest oświata w szynkach, a szynków mamy trzy i dwa sklepy z trunkami 
pieczętowanemi, to razem pięć nor zbrodniczych. Na czytanie gazet nie ma czasu, 
ale w szynkach siedzieć jest czas. Daj Boże, aby nasz lud poznał co prędzej. co 
dobre, a co złe. Pozdrawiam szanownych redaktorów. 

W Glinianach postawiono dom Towarzystwa Szkoły Ludowej. Dom ten, 
stworzony ofiarnością publiczną, zawiera obszerną salę dla zwyż 500 uczestników 
czytelni i na przedstawienia ludowe, dalej odpowiedni lokal na szkółki początkowe, 
bibliotekę ludową i inne ubikacye. 

Ochotnicza straż pożarna w Milówce urządza 13. b. m. poświęcenie sztan- 
daru i nowej sikawki. Przy tej sposobności odbędzie się wręczenie tutejszym 
strażakom odznak honorowych za długoletnią służbę przy pożarnictwie. 

W Nowym Sączu w sali magistratu otwarto ruchomą wystawę przemysłową. 

Wypadek na kolei. Po godzinie 12 w nocy, z 7. na 8. listopada na stacyi 
kolejowej w Drohobyczu zderzył się w straszny sposób pociąg towarowy Nr. 1467, 
jadący z Chyrowa do Stryja, z maszyną rezerwową, przesuwającą wozy na placu 
stacyjnym. Ośmiu ludzi z personalu kolejowego jest ciężko, lub mniej ciężko ranych, 
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mianowicie ciężko ranni są: kierownik pociągu Eliasz Menczak, konduktor mani- 
pulacyjny Motyka, konduktor hamulcowy Mendelowski i maszynista Plinkiewicz; 
lżej ranni lub potłuczeni konduktorzy Hodyk, Olech i Gdulewicz, jakoteż palacz. 
Zderzenie było tak silne, że kilka wozów formalnie jest zdruzgotanych. Budka 
hamulcowa, w której siedział Mendelowski, leżała w oddaleniu kilkunastu metrów 
w rowie i przykryła ciężko rannego Mendelowskiego. Ze Stryja sprowadzono tele- 
graficznie pociąg ratunkowy z lekarzami. Po opatrzeniu rannych, odstawiono ich 
do Przemyśla. Przerwy w ruchu pociągów nie było. 

Okradzenie służbodawcy. Karol Sroka, lokaj u doktora Zygmunta Jawor- 
skiego, właściciela dóbr w pow. wadowickim, skorzystawszy z nieobecności 
służbodawcy w dniu 6. b. m., rozbił biurko i zabrawszy znajdującą się tam kwotę 
2 tysięcy koron w banknotach sto koronowych oraz książeczkę służbową, zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

W Lgocie pod Wadowicami obwiesił się na paska od spodni w niedzielę 
podczas sumy, niejaki Ignacy Placzek, gospodarz porządny, pracowity i dobry 
sąsiad. Przyczyną tego rozpaczliwego czynu były kłótnie z żoną. — Dobra żona, 
to skarb, zła Żona, to piekło. 

Prawdziwa rozmowa z jednym radcą. 

— Panie radco! wstąpmy tu na kieliszek — 

— Ach nie! Boże zachowaj! 

— Dlaczego nie? Może on tu ma co dobrego! 

— Nie, chociażby najlepsze było, to nie, pod żadnym warunkiem! 

— Taaak? Ależ p. radca używał, gdyśmy się przed ośmiu laty znali w D. 

- Tak jest, używałem, ale tego bardzo teraz żałuję. Bo mniejsza już 
o Boz. o zdrowie nawet, ale czy to każdy mój wyrok był taki, jaki być powi- 
nien? Czy to człowiek mógł się zastanowić i zbadać wszechstronnie sprawę, jak 
się należy? Z wczorajsza niewyspany, a może już dzisiaj oszołomiony trunkiem, 
było się niecierpliwym, niewyrozumiałym na tę słabość, na tę nieporadność i nie- 
oględność ludu naszego, na tę nieprzezorność zwłaszcza względem żydów, którzy 
to zawsze mają niby prawnie, a po największej części niesłasznie! Chociaż ja 
zawsze starałem się trzymać în dubiis, contra Iudeos. Teraz, gdy nie nie piję, 
nawet na proszonym obiedzie, ledwie jeden kieliszek wina, teraz ja, panie, pogadam 
poważnie z babą ze wsi, czy to z chłopem, wymiarkuję całą sprawę i sądzę, 
a Pan Bóg będzie mnie sądził także na trzeźwo. 

— Ach! to pan radca jest człowiek! a ja myślałem, że już takich niema! 

— Ech! co nie ma być. Źle, że się ludzie na trzeźwo bawić nie mogą 
i nie umieją. Znieść pijaństwo, toby znaczyło zaprowadzić królestwo boże na ziemi. 
Ale ileż jest ludzi i tych używających panów, którzyby tego królestwa niechcieli 
wcale, oniby istnieć w niem nie mogli! 

Na ziemie polskie nowy spadł cios. Ukaz carski zarządza powołanie ofice- 
rów i lekarzy wojskowych rezerwy z okręgów warszawskiego, wileńskiego i kijow- 
skiego do armii mandżurskiej. 

Morderstwo w Warszawie. Czeladnik szewski, 17-letni Mordko Jabłonka, 
uderzeniem noża zabił swego majtsra, Abrahama Majlicha. Przyczyną zbrodni 
była zemsta za skarcenie. 

Pożar kościoła. Z Amsterdamu telegrafują, że wczoraj w południe wybuchł 
w kościele katolickim Serca Jeznsa pożar i wyrządził ogromne szkody. Dach 
i wieża runęły. Tylko część murów pozostała. Z ludzi nikt nie zginął. Skarbiec 
kościelny ocalony. s 

W Greenville, Pa. pobożny i enotliwy Michał Dorak, znalazł się w tych 


dniach w paskudnych tarapatach. Żyło sobie człowieczysko spokojnie, po katolicku, 
razem z żoną i czworgiem dzieci, aż tn naraz masz chłopie nieszczęście! przyje- 
chała z kraju prawowita jego małżonka, której pobożny ten katołik przed dwu- 
nastu laty jeszcze wierność ślubował. Zawiedziona kobiecina. gdy się dowiedziała 
o prawdzie, za poradą dobrych ludzi, niewiernego małżonka osadziła za kratkami. 

Dwunastoletnia samobójczyni. W Baltimore, 15. października, dwnunasto- 
łetnia Elżbieta Druka, pasierbica Polaka J. Bonkowskiego, usiłowała utopić się 
z powodu prześladowania, które znosić musiała od nieludzkiego ojczyma. Niedo- 
szłej samobójczyni przeszkodzono w wykonaniu zamiaru i odprowadzono ją do 
domu, a następnie do szpitała, gdy się okazało, że dziecko całe jest okryte ranami 
od katowania. brutalny ojczym dostał się za kratki. 

Straszna „baba“. W Hamburgu niejaka pani Wiese, właścicielka przytułku 
dla niemowląt, została skazana na Śmierć za zamordowanie pięcioro niemowląt. 
pomiędzy temi straszna „baba“ miała zamordować swego wnuczka. Również miała 
zamiar otruć swego męża i krewnych, — Kobieta przyznała się do strasznej 
zbrodni. Podczas procesu wyszło na jaw wiele bardzo dramatycznych spraw, 
a kompromitujących niektóre rodziny. 

Obrabowali go z 14 tysięcy franków. Edward Somber z Bostonu został 
obrabowany z 14.000 franków za pomocą „wesołego figla*. Trzech Anglików 
wytwornie ubranych spotkało go w hotelu i podczas rozmowy, jeden z nich zapro- 
ponował mu „figiel“, który aby się powiódł, potrzeba było, aby wszyscy włożyli 
do kapelusza pieniądze jakie mają przy sobie. Somber włożył do kapelusza 14 
tysięcy franków. Następnie Anglik, który trzymał kapelusz, oddalił się i więcej 
nie wrócił. Żart się udał! 

„Chłopak“ gazeciarski przeciw milionerowi. Dennis Sulivan trudniący 
się sprzedawaniem gazet i znany tysiącom ludzi w Hoboken, otrzymał nominacyę 
z republikańskiej partyi na członka izby posłów. Przeciwnikiem jego z partyi 
demokratycznej jest młody milioner, Archibałd Aleksander z New Jersey. Sullivan 
znany jest z dobrej wymowy. Wstąpił on niedawno do szkoły prawniczej, utrzy- 
mując się ze sprzedaży gazet. Skończył dopiero 24 lata. 

Przykładni urzędnicy miejscy. Miasteczko Dixon w Ameryce jest bez 
żadnych funduszów, przeto major miasta Edwards postanowił swoją pensyę. 500 
dołarów rocznie, przeznaczyć na wydatki czyszczenia ulic. Przykład ten spodobał 
się innym urzędnikom i wszyscy dziesięciu zgodzili się również oddać swe pensye 
na ten sam cel. Kupcy idą w ślad za nimi i zbierają pomiędzy sobą fundusz. aby 
tylko miasto utrzymać w czystości. 


Ostatnie wiadomości z pola walki. 


W Mandżruyi zapanowała już zima w całej pełni ze śniegiem 
i mrozem. Na razie też obie strony przygotowują leże i schroniska 
dla wojska na tę najniekorzystniejszą do prowadzenia wojny porę. 
Na linii bojowej w Mandżuryi panowałi do wczoraj jeszcze względny 
spokój. 

Petersburg. Japończycy wzdłuż całego frontu swych linii wyko- 
pali wilcze doły i usypali fortyfikacye, opasane kolczastym drutem. 
Urządzili sobie nadto na zimę mieszkania z piecami i łóżkami. 
Niemirowicz-Danczenko telegrafuje, że Czerwony krzyż od 12. do 
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22. października przewiózł, w 46 pociągach, 37.000 rannych Rosyan 
do Charbina. 
Walki pod portem Artura. 


Tokio. Komendant armii japońskiej pod portem Artura donosi, 
że 30. z. m. wieczorem prawa kolumna i część środkowej obsadziła 
główną część fortów Tungszuszan, Krłungszan i Tunkikoenszan 
i zniszczyła kilka bocznych szańców. Druga część środkowej ko- 
lumny, mimo gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego, o godzinie 
2 po południu zaatakowała i zdobyła fort między Panhungszan 
i Tokiooszan. We forcie znaleziono 3 działa polne, 2 masyynowe 
i wiele innych przyborów wojennych, nadto 40 trupów rosyjskich. 
lewa kolumna zajęła fort Kobuyana, na wschód położony od Tun- 
skikolman. Dnia 31. z. m. zaatakowaliśmy doki portowe z dział 
wielkokalibrowych i okrętowych. Kilkakrotnie trafiliśmy rosyjską 
kanonierkę <Giliak> i zatopiliśmy 2 parowce. Dnia 1. b. m. zato- 
piliśmy w zachodniej części portu 2 parowce o pojemności 3500 ton, 
i dwa o pojemności 3000 ton. Słyszeliśmy w mieście dwukrotnie 
gwałtowne eksplozye prochowni. Dnia 8. w południe otworzyliśmy 
gwałtowny ogień z dział okrętowych na doki i inne wschodnie 
części portu. Zaraz po godzinie 12 w południe wybuchł tam ogień 
i trwał do 4 rano. Tego samego dnia ostrzeliwaliśmy z dział 
wielkokalibrowych fort Nr. 4 i uszkodziliśmy go bardzo. 

Berlin. Położenie portu Artura musi być rzeczywiście wprost 
tragiczne, jeśli już nawet urzędowe źródła rosyjskie donoszą, że 
część dział twierdzy jest nie do użycia. Stracono już nadzieję, iżby 
można jeszcze dać odsiecz załodze portu Artura. 

Londyn. Przy szturmie na forty Erlungszan, Szungszuszan 
i Hikwaszan, który się skończył ich zdobyciem, Japończycy stracili 
1100 ludzi, w liczbie tej 500 zabitych. Donoszą tutaj z Tokio, że 
uważają tam właściwie port Artura już za zdobyty. — Wojsko 
japońskie nie wkroczyło jeszcze wprawdzie do portu Artura, gdyż 
nie dopuściłby ich ogień działowy fortów w Liaoteszan. Rosyanie 
mają w ręku jeszcze cztery forty, atoli półnoeno-zachodnia część 
miasta stoi już otworem. W Tokio przygotowują już uroczystości 
zdobycia portu Artura. 

Najnowsze wiadomości potwierdzają doniesienia poprzednie, 
że port Artura jest dziś już tylko wielką kupą gruzów i że kiłka 
rosyjskich okrętów wojennych w porcie zniszczonych zostało przez 
pociski japońskie. Załoga otrzymuje już tylko połowę porcyi dzien- 
nych. Dalej donoszą, że na wypadek, gdyby Japończycy zdobyli 
wszystkie forty wewnętrzne, generał Stoesseł zamierza cofnąć się 
do fortu na górze Liaotieszan i tam bronić się do upadłego. Fort 
ten góruje nad całym portem, dopóki więc znajdywać się będzie 
w ręku Rosyan, Japończycy nie będą mogli z fortu korzystać. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Kam. Sprawa załatwiona. Gdyby było potrzeba. to powołamy na świad- 
ków: Józefa Kalatę, jednego i drugiego, Annę Kalatę i Agnieszkę Kamińską. 


= "Ad — 


P. Aleksander Wasyl. Pieniądze prosimy Pana posłać nam drugi raz. 
Odesłał je Panu żyd jeden, ale on już zaprzestanie tej manipulacyi. 

P. Pagacz. Czy w roku następnym będziemy już mogłi dodawać osobne 
arkusze powieściowe, teraz nie wiemy jeszcze. Zależeć to będzie od liczby prenu- 
meratorów. Gdyby przynajmniej każdy nasz czytelnik jednego tylko nowego 
zdobył prenumeratora. już bylibyśmy w stanie dodać co tygodnia pół arkusza 
powieści. 

Pogorzelcy w Kannie niech nam napiszą. czy był już inspektor, by zbadać 
szkody i straty. czy jeszcze nie był. 

P. Sroka. Za adresy dziękujemy. O sprawach sejmowych będziemy pisać. 
Krzywdy wykazujemy i nadużycia piętnujemy bez miłosierdzia, — Powieści 
również musimy drukować, bo wszyscy się tego domagają. Po wsiach bieda. cza- 
sem niema na sól, więc też nie wielu ma na kupowanie książek. Czytają panowie 
powieści, więc i gospodarz niech czyta i zapomina przy tem o kłopotach. 

P. Mamokowi w Limanowej radzimy, aby wniósł zażalenie bo ministra 
skarbu w Wiednia, jeżeli mu nie dadzą spokoju i zechcą koniecznie usunąć 
z Limanowej, Takie zażalenie pomoże. 

P. W. Paszczyk. Dwie korony otrzymaliśmy. 

P. M. Leja. Prenumerata zapłacona do końca roku. 
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Z targów zbożowych. Kraków, d. 8. listopada 1904. Płacono za 100 klgr. netto 
Pszenica biała od 18:60 do 19:—; — Pszenica czerwona i żółta od 18:70 do 1920; 
Pszenica węgierska od —— do --*—; - Zyto krajowe od 1480 do 16—; Żyto 
węgierskie od —*— do —*- ; — Jęczmień na krupy od 13:40 do 14:60; — Owies 
z opłatą akcyzową od 15:60 do 15:90; — Groch od 19 — do 22*—; — Tatarka 
od 16:90 do 17:30: — Proso od 14*— do 16—: — Fasola od 23— do 36—: 
dJagły od 24— do 28—; — Siano od 920 do10:—; — Słoma od 5- do 560; 
Koniczyna od 10:60 do 11*—: — Ziemniaki za hektolitr od 4— do 4:80; — Jaja 
za kope od 8:60 do 4:40: — Masło za kilogr. od 2 — do 240; Masło za garniec 
od 7:30 do 8:50; — Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr. od —.— do 200—; — 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —:— do 160* -; — Kukurudza za 100 
kilogr. od 1650 do 17:70; — Rzepak zimowy za 100 kigr. od 22:50 do 23:—; -- 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr. od 110:— do 140'--; — Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klgr. od 800— do 110—; — Wyka za 100 kłgr. od —— do 
——; — Tymotka za 100 kigr. od —— do —.—; Wszystko liczono w koronach; 


Za ogłoszenia nia bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Najlepsze Jasełka 


czyli przedstawienie Narodzenia Chrystusa Pana pomyślane ua seryo, opracowane 
wiernie, historycznie. z wykluczeniem wszelkish naiwności, dzieciństw, fałszów 
historycznych i topografieznych. Wydane przez Feliksa Orzechowskiego, 
otrzymać można we wszystkich księgarniach w Krakowie i na prowinevi. 
a _ w 


blizko wielkiego miasta, pięć klm. od stacyi 

Nad Dniestrem kolei, poczty, kościoła, przy gościńcu, par- 

d celuję tanio 350 mrg. dobrej roli, 250 mrg. 

lasu skomasowane w dowolnych parcelach. Wiadomości udziela: 
Dwór Kozina, poczta Jezupol. 


Do Nowego Yorku, Kanady, wszystkich 
miejscowości w Północnej Ameryce 


najtaniej, najlepiej i najbezpieczniej, 


przesiada się tylko jeden jedyny raz, jedzie się na 


WIEDEŃ-TRYJEST 


| pierwszorzędnymi okretami 


„CUNARDA” 


angielskiego okrętowego Tow. przewozowego w Liverpolu. 
Podróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. Nie potrzebuje 
wymieniać pieniędzy naszych na inne. Ma zapewnioną opiekę 
naszych c. k. Władz przez cały czas trwania podróży a tem 
samem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obczyźnie. 


Najbliższe okręty odchodzą: 


„Ultonia* d. 7. listopada. „Slavonia“ d. 19. listopada, 
„Pannonia“ d. 3. grudnia. 


Bliższych wyjaśnień udziela: 


Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


10ZEF EILE 


Lwów, ulica Brajerowska L. 6. 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, 


dawniej I. TWANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- Ò 
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czeniem i nadzwyczajną trwałością. 


Nauka haftów i wszelkich robót maszy- 

E "RA nowyoh bezpłatnie, 

Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10—20 K taniej. 

Cenniki rozsyła sie darmo i opiatnie. 
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w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15, „Willa Wanda“. 
Biuro udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach 
dotyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawie- 
rania małżeństw, emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
tychże zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów 
naukowych i t. d. oraz prowadzi ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska 
wakujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd. 
W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju podania do tronu, 
Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i o 8. do 6. po południu — 
w niedzielę i święta tylko przed południem. 


- Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


2OFEI BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


sprzedaje à karty okrętowe 
bilety kolejowe |-szej i 
okrężne Il-giej klasy 


K>.CĘ 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Wydawcygi właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Danielak. — Redaktor 
odpowiedzialny: Ks Andrzej Szponder. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


